
Opera Krakowska 
— „Carmen” Bizeta

W niedzielę i poniedziałek Opera 
Krakowska zaprasza na „Carmen”, 
jeden z najsłynniejszych utworów ope­
rowych Bizeta. Rzecz dzieje się w Se­
willi. W fabryce pracuje piękna Cygan­
ka Carmen, kobieta o zniewalającym 
uroku, łatwo zdobywająca serca męż­
czyzn. W Carmen zakochuje się sier­
żant Don Jose. Zaślepiony jej pięknem 
wypuszcza Carmen z więzienia, do 
którego została wtrącona tam po 
śmiertelnym zranieniu przyjaciółki 
z fabryki. Carmen krótko pozostanie 
wierna Don Jose. Zakochana w torre­
adorze Escamillo czeka na jego wielki 
turniej w cyrku sewilskim. Podczas 
gdy publiczność wiwatuje na cześć 
Escamilla, Carmen umiera raniona 
przez zazdrosnego Don Jose, który 
przybył do cyrku, by rozprawić się 
z niewierną Cyganką.

Partię Carmen śpiewa Bożena Zawi- 
ślak-Dolny, partię Micaeli — Krystyna 
Tyburowska. W roli Don Jose wystąpi 
Janusz Dębowski, w roli Escamilla za­
debiutuje Przemysław Firek.
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Stara „Carmen” — nowa dyrekcja

Trzecia strona
medalu

Utarło się, że nowe artystyczne przedsięwzięcia krytyka 
nagradza bądź karze recenzjami. Stymulujące to i skądinąd 
potrzebne, daje bowiem jako taką pewność, że pseudosztu- 
ka albo spadnie z afisza, albo frekwencji mieć nie będzie. 
Jednak nie byle jaką nowością są ostatnie recenzje ze sta­
rej, krakowskiej „Carmen" granej z różnym, ale powodze­
niem od lat czterech. Brać recenzencka ponownie kusi się o 
ocenę i biadoli nie tyle nad śpiewakami, co przede wszyst­
kim nad reżyserią i scenografią. Dziwne?

Raczej tak, jeśli wziąć pod 
uwagę jej ospałość w opisy­
waniu „przewrotu majowe­
go” w Krakowskiej Operze. 
Raczej nie, skoro nareszcie 
powstała i po miesięcznej 
działalności nowej dyrekcji 
rewolucję zauważyła. Że pó­
źno? Grunt, że uczciwie — ra­
zy i baty rozdano równiu- 
sieńko...

Powody zawsze się znajdą.
Po pierwsze — jest nowy dy­

rygent Ruben Silva, i to za je- 
gosprawą, jak twierdzą znaw­
cy, orkiestra rozłazi się w róż­
nych dziwnych kierunkach. A 
że wreszcie gra żywiołowo, z 
pasją i potrafi rozgrzać publi­
kę, to mało?

Po drugie — w towarzy­
stwie solistów, którym obe­
cnej formy doprawdy poza­
zdrościć może niejedna li­
cząca się scena, pojawił się 
nowy głos, Przemysław Fi­
rek jako Escamillo. Łaskawie 

I przyznano, że z rolą sobie 
poradzi, ale pewnie w przy­

szłym sezonie. A że debiuto­
wał po trzech próbach...

I po trzecie— ci, co się nie 
miotali na scenie to się miota­
ją, ci którzy śpiewali pięknie — 
przestali, ci którzy aktorsko by­
li sprawni już tacy nie są, a cała 
opera po czterech latach wzię­
ła w łeb, bo nowa dyrekcja sta­
wna na ilość a nie jakość...

A jednak. Stara „Carmen” 
trzyma się wcale nieźle i przy­
ciąga komplet melomanów. 
Pomaga jej w tym — i tu wszy­
scy są zgodni — stary Bizet, 
którego „kawałki” publicz­
ność kochać będzie wiecznie.

Na co więc stawia nowa dy­
rekcja? Bo przy rozliczaniu 
miliardowych długów i po­
rządkach na cudzym podwór­
ku — było na to niespełna dw'a 
miesiące, chyba trudno o su­
perprodukcję.

Ale są tacy, których spokoj­
na ewrolucja nie zadowoli. 
Tylko czy krakowskiej operze 
potrzebna kolejna rewolucja?

Adrianna GINĄŁ



Paweł Orski
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ie chcę nikogo przekonywać, że „Car­
men” Bizeta jest dziełem doskonałym 
pod względem dramaturgicznym i mu­
zycznym, bo o tym wie każde średniointeli- 

gentne dziecko. Jest też operą trudną i wymaga­
jącą sporego doświadczenia od całego zespołu 
wykonawców.

Krakowskie przedstawienie zadomowione na 
scenie Opery od kilku sezonów przyciąga kom­
plet publiczności pomimo różnorakich udziw­
nień mających na celu zagmatwanie akcji. Mam 
tu na myśli wizualne rozmnożenie postaci Don 
Josćgo, które nieświadomy zabiegów reżyser­
skich widz może sobie wytłumaczyć nadmier­
nym spożyciem napojów wyskokowych lub 
konsumpcją grzybków halucynogennych przed 
spektaklem. Występująca w tytułowej roli Boże­
na Zawiślak-Dolny była od czasu premiery ma­
gnesem przyciągającym rzesze wielbicieli i fa­
nów jej talentu. W niedzielnym przedstawieniu 
zaprezentowała długo oczekiwany przez 
wszystkich umiar. Wreszcie nie była to Carmen 
dyskotekowa - miotająca się po scenie w choro­
bliwych konwulsjach; no jeszcze na krótko wró­
ciła do dawnych przyzwyczajeń w II akcie, ale 
w pozostałych scenach opery zademonstrowała 
rzeczowe i naturalne aktorstwo poparte właści­
wą ekspresją wokalną. Swoją partię zaśpiewała 
wypoczętym głosem, co dodało postaci Carmen 
blasku i uroku. Świetnie wypadła aria z kartami 
z III aktu eksponująca egzotyczne barwy głosu 
śpiewaczki. Jedyne, czego zabrakło w jej śpie­
wie, to większej swobody w wyższym rejestrze.

Tego samego wieczoru zadebiutował w roli 
Escamillia solista Opery w Krakowie - Przemy­
sław Firek. Nie byłoby w tym niczego dziwnego, 
gdyby nie fakt, że partię toreadora wykonują ba­
rytony i tylko nieliczne basy mają odwagę zmie­
rzyć się z tą krótką, ale niewdzięczną partią. Jego 
występ był bardzo poprawny od strony wokalnej 
- sławne kuplety toreadora zaśpiewał ze swobo-

Co słychać | Paweł Głowacki Co widać

z zapałek! Sierżant Zorba
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Opera w Krakowie, 
Giorgio Bizet „Carmen”, 

reżyseria i choreografia -
Hanna Chojnacka, 

■ scenografia -Liliana Jankowska l

dą i werwą. Gorzej było z aktorstwem zdradzają­
cym zbyt małą ilość prób. W niedzielnym wystę­
pie dało się wyczuć umiejętnie maskowaną, acz 
sporą tremę, która z pewnością ustąpi przy kolej­
nych występach w tej roli.

W śpiewanej roli Don Josćgo wystąpił Janusz 
Dębowski, który nie zaskoczył mnie żadnymi 
zmianami w ekspresji wokalnej, wziętej jakby 
żywcem z Wagnerowskiej Tetralogii. Boleśnie 
odczułem to w przepięknej arii z kwiatkiem, bę­
dącej w muzyce francuskiej kwintesencją liry­
zmu i delikatności, zaśpiewanej głośno i krzykli­
wie. Płakać się chciało, ale niestety nie ze wzru­
szenia...

Postać Micaeli jest w ope­
rze Bizeta delikatna i cukier­
kowa, ale prosta - jest przecież 
wiejską dziewczyną. Krystyna 
Tyburowska, choć filigranowa 
w wyrazie, bardziej przypomi­
nała lalkę Barbie niż piękną wieśniaczkę. Aria 
z III aktu - zdradzając duże tremolo w głosie śpie­
waczki - nie wypadła najlepiej, pomimo pięknego 
zakończenia w eterycznym piano.

Wyjątkowo skutecznie przeszkadzała solistce 
sekcja dęta orkiestry grając bardzo dziwne nuty 
w akompaniamencie do tego fragmentu. Ruben 
Silva, który pojawił się po raz kolejny w Krako­
wie, powinien jednak poświęcać więcej czasu na 
próby z zespołem, który firmuje własnym nazwi­
skiem. Przedstawienie zdradzało niewielką por­
cję pracy przed niedzielnym występem i po­
szczególne fragmenty rozsypywały się jak pira­
midy z zapałek. Orkiestra goniła chór, a chór or­
kiestrę i całe szczęście, że soliści postanowili nie 
brać udziału w tej gonitwie.

Opera występuje teraz rzadziej, ale pomi­
mo wszystkich przeciwności losowych i nie 
najweselszej sytuacji tego teatru jakość pro­
dukcji nie powinna maleć wprost proporcjo­
nalnie do ilości.

y dyby - z winy Szekspira - Hamlet nie 
| a musiał mówić wciąż, że Dania jest wię- 
| zieniem, to ani chybi orzekłby, że wię- 
I zieniem jest Hiszpania. Siadami rewelacji po- 
I wyższej krocząc, reżyser Hanna Chojnacka po- 
| stanowiła spiąć „Carmen” Bizeta klamrą bez- 

względnie więzienną. I spięła. Słynny romans 
I operowy Cyganki i sierżanta tyleż się dzieje, co 
| wysnuwa, przędzie, niczym Norwidowska nić 
l czarna - wprost z jaźni przebywającego w kry- 
| minale Don Josćgo.

Oto bowiem wszystko już się stało. Koniec 
| też. Sztylet sierżanta przeszył już niewierne 

serce gorącokrwistej i śniadej 
Carmen. Siedzi teraz w kącie 
sceny - ów krewki kochanek - 
siedzi w izolacji, w cieniu 
krat, o wodzie i czarnym Chle­
bie. Duma o przeszłości. Tań­
czy na pryczy. I wspomina na 

| pryczy. Jest sierżantem na pryczy tańczą- 
| co-wspominającym. Spektakl się rozpoczyna. 
| Będzie retrospektywą roztańczoną...

Przedziwna rzecz. Członki wszystkie tan- 
| Cerza, a zwłaszcza lico jego, jasno sugerują 
I mroczną myśl Goyi, iż demony budzą się wte- 
] dy, gdy rozum śpi. Jednak to, co dzieje się na 
l środku sceny, czyli to, co rozgrywa się we- 
| wnątrz czaszki sierżanta, czyli „Carmen” Bi- 
| zeta, demonizmowi cielesności Don Josćgo 
| zadaje kłam. Ciało jest w wyraźnej kontrze do 
| mózgu. Na środku bowiem panuje sielskość 
| i anielskość hiszpańskiej cepeliady. Od pierw- 
f szej do ostatniej sceny. Nieskazitelne, czarne 
s koronki sukien hiszpańskich niewiast, wa- 
I chlujących się nieustannie fantastycznymi 
s wachlarzami i ćmiących papieroski w fifkach 
l o wiele dłuższych od ich i tak niebotycznych 
| nóg. Krwiste i szczerozłotą nicią tkane kubra- 
| ki wysmukłych toreadorów, raźno kroczących 
l po scenie tam i nazad, w poszukiwaniu mor­

derczych byków. Nogi co i raz fikające fla­
menco, dłonie kreślące wysoko nad głowami 
jakżeż hiszpańskie zawijasy. A wszystko ską­
pane w jasnym, szczerym świetle południa. 
Pyszna bombonierka, pełna sewillskich sma- 
kowitości. Turystyczny folder, chciałoby się 
rzec „Pojedz z nami, przyjacielu, a poznasz 
smak prawdziwej przygody. ” A Don Josć cią­
gle tańczy swój przejmujący, więzienny ta­
niec ciemności.

Gdy oni tam, na scenie, w jego głowie wino 
piją z dziewczynami, on tutaj, w kryminale, 
rzuca się w rozpaczy na kraty. Gdy tam on, ja­
ko Josć wolny, śpiewa, tutaj, jako zniewolony, 
patrzy bardzo straszliwie w przestrzeń. Cóż 
on tam tak widzi i widzi? - pytałem sam siebie 
przez trzy akty. Cóż chce dać do zrozumienia, 
patrząc tak i patrząc, fundamentalnie? Aż nad- . 
szedł akt czwarty i pojąłem wszystko!

Oto plac przed cyrkiem w Sewilli. Ale fasa­
da cyrku okazuj e się wysoką palisadą ze zdro­
wych, słowiańskich pni świerkowych. Poją- ' 
łem - to nie Sewilla! To, jako żywo, słynna 
hiszpańska osada Biskupin! Więc o to chodzi­
ło - o myśl, iż kultury narodów delikatnie się 
przenikają, zachodzą na siebie, dookreślają. 
Wszystko może być Sewillą, jak i wszystko - 
Biskupinem! Los sierżanta jest losem ponad­
czasowym i ponadkulturowym w istocie swej. 
Pamiętaj, Polaku z dobrym nosem - i ty zo­
stać możesz Don Josćm!

Ale pamiętaj też o czymś jeszcze. Wol­
ność, jak dowodzi przypadek sierżanta Pani 
Chojnackiej, oznacza śpiew, kraty - jedynie 
balet, czyli brak głosu. Swoboda to dla ciebie, 
jak nucił Marek Grechuta, śpiew, jak z dymu 
kółka, kryminał zaś - to zaledwie nienaganna 
praca nóg. Jak pisał Jerzy Pilch. Wybieraj.

PS. Piszę o starym spektaklu, aby zasugero­
wać świeżej, dzisiejszej dyrekcji, że nie powin­
na iść po śladach dyrekcji niegdysiejszej,'



Zaczęła od klapy. Czajkowski jednak wróżył jej karierę. Ale i on, 
nawet w najśmielszych proroctwach, nie przewidział, że będzie 
ją nucić sześć pokoleń. Z operowej sceny gładko przeszła przez 
teatralną i baletową. Trafiła do filmu i reklamy. Niby wiekowa, 
nie hiszpańska, bo francuska, a opętała świat

Carmencita
r?burzy zmysły

ślak-Dolny, krakowska Car­
men w przedstawieniu autor­
stwa Hanny Chojnackiej nie 
schodzącym z afiszów nie tyl­
ko Teatru im. J. Słowackiego. 
— Postać, bliska mojej psychi­
ce, którą grałam pewnie ze 
sto razy, i tak za każdym ra­
zem wydaje się inna. Jej histo­
ria przypomina mi tyle osobi­
stych przeżyć, że chyba gdzieś 
zatarła się granica. „Carmen” 
to fuzja uczuć, emocji, dosko­
nale skonstruowanej muzyki, 
opowieść którą należy trakto­
wać z należytym szacunkiem. 
Nie tak jak się ostatnio zda­
rza, że scenę zasłania 8-me- 
trowy byk, soliści stoją na 
krańcach sceny i wszystko

Muzyczna historia pięknej. Cyganki, ostatnie dzieło piani- 
sty z^zamiłowania, d kompozytora z talentu, miało rozsławić 
imię twórcy na całym świecie. I rozsławiło. Tyle, że Georges 
Bizet, wyczerpany morderczg pracę nad partyturę liczęcę 
tysięc dwieście stron i zawiedziony lodowatym przyjęciem 
opery, w trzy miesiące po premierze zmarł. Dokładnie o tej 
godzinie, gdy w Paryżu kończył się IV akt trzydziestego trze­
ciego z kolei przedstawienia „Carmen".

W pogrzebie artysty uczestniczyły tłumy spóźnionych wiel­
bicieli. Zniknęły szydercze recenzje, ognista Carmencita roz­
poczęła triumfalny taniec po scenach świata. Fenomen Gio- 
cóndy?

Powodzenia opery i samej 
Carmen nie są w stanie oddać 
dziewiętnastowieczne kroni­
ki. W dobie teatrów, nie kina, 
radia czy telewizji, szybkość z 
j aką przemierzała kontynen­
ty była równie zawrotna co 
dziś. Zresztą i opętanie jest 
podobne, bo czy nie zdarzało 
się, że W tym samym kraju, na 
czterech czy pięciu liczących 
się scenach, wirowaty w rytm 
kastanietów kuszące Carmen- 
city?

W 1908 „Carmen”, jako 
jedną z pierwszych oper, za­
rejestrował na dwudziestu 
kilku jednostronnych pły­
tach sam Emil Berliner. Od 
1915 grały ją największe 
gwiazdy kina: Edna Purvian- 
ce, Pola Negri, Dolores del 
Rio i Rita Hayworth. W bale­
cie równej sobie nie miała 
Maja Plisiecka, primabaleri­
na o fenomenalnym talen­
cie.

Lista wybitnych kreacji 
operowych jest dłuższa: Ma­
ria Callas, Victoria de los An­
geles, ciemnoskóra Leon ty na 
Price. Teresa Berganza...

Wypadałoby też wspomnieć 
o inscenizacji Włodzimierza 
Niemirowieza-Danczenki, 
spektaklu Petera Brooka. nie­
powtarzalnych wizjach Fran- 
cesa Rosiego, Carlosa Saury i 
Jean Luc Godarda.

Do grona opętanych muzy­
ków, śpiewaków, dyrygen­
tów, reżyserów, scenografów, 
kostiumologów dołączyła mi­
liardowa publiczność, I gdyby 
tylko jakiś recenzent chciał 
szybko zakończyć karierę wy­
starczyło, by rzeki: „Car­
men”? Przecież to ckliwe i trą­
ci myszką!

Odsłona I — kiedy ktoś 
kogoś pokochał

Cyganka Carmen. Wolna jak 
ptak, wierzy w potęgę miłości, 
lecz nie uznaje żadnych wiążą-

—Wiem, jaka moja Carmen 
powjnna być, ale właściwie 
nie chcę wiedzieć, choć nie­
jedną noc spędziłyśmy z reży­
serką, ustalając każdy jej krok 
i gest — mówi Bożena Zawi- . ostateczności przez zmysły.

Corrida z namiętnym uczu­
ciem wciąga go w śmierć

— Rolę dostałem w bardzo 
młodym wieku i przyjąłem 
z dużym strachem — opo­
wiada Janusz Dębowski, 
Don Jose. — W końcu wielkie 
światowe nazwiska, choćby 
trzech tenorów, dźwigają 
ten repertuar. Trzeba było 
w postać włożyć najszla­
chetniejsze swoje cechy, bo 
taka ona jest. Doii Jose za 
kochany jest w Michaeli, a 
pojawia się Carmen — dzika, 
namiętna, szalona. Zawład­
nęła nim zupełnie. Być mo­
że w jego naturze była chęć 
spotkania takiej kobiety. 
Muzyka Bizeta buduje emo-

jest tak przebudowane, że 
gdybym tego nie znała, to nie 
wiedziałabym w którym mo­
mencie, ktoś kogoś pokochał 
czy znienawidził.

W Gdańsku pracowałam z 
Maksymiukiem, który w trak­
cie próby zauważył, że w ogó­
le na niego nie patrzymy. 
Śpiewamy, biegamy po sce­
nie i chcemy, by on nam 
akompaniował. Potwornie 
się obruszył — jak to możliwe, 

• teatr teatrem, ale to jednak 
cych uczucie przysięg i obiet- jest opera, a właściwie... też 
nic... teatr. Przecież wokalista nie

Odsłona II — wielka miłość 
i wielka rozpacz

może stanąć sztywno i po 
prostu odśpiewać swoje. Mu­
si zagrać. I z tym nie mógł nie 
zgodzić się pełen uwielbienia 
dla Marii Callas Maksymiuk. 
Przypomniał sobie znakomi­
tą aktorsko śpiewaczkę nie­
mal charczącą w „Tosce”. Nie 
dlatego, że nie starczało jej 
głosu, tylko ona tak tę arię 
słyszała...

Sierżant Don Jose. Młody 
przystojny mężczyzna rozdar­
ty między światem uczuć szla­
chetnych a rozżarzonym do

Odsłona III będzie po prostu śmieszne,
nie świergolić i nie kaszleć Dotyczy to nie tylko Car 
Mąrii Callas, jako Carmen, men. Pamiętam zawzięcie 

kaszlącą Traviatę czy przera­
źliwie świergolącą Małgo­
rzatę.

— Jest to jedna z najgenial­
niejszych partytur — samo ży­
cie — wyznaje Andrzej Bie­
gun. — Właściwie jak każda 
opera dotyka najgłębszych 
treści: miłości, zazdrości,

zarzucano histeryczność. Julii 
Migenes Jones, że urodą nie 
przystaje dosynonimu Hiszpa­
nii w operze. Jeszcze innym — 
nie dopracowane aktorstwo, 

cje związane z wielką miło- partie wokalne. Całym realiza- 
ścią i rozpaczą. Zagęszcza je 
coraz bardziej. To wyjątko­
wo trudne dla głosu — nale­
ży uważać, by nie dać się po­
nieść, a wraz z rosnącym na­
pięciem zaprowadzić słu­
chacza i widza do epilogu. 
Utrzymać do końca opowie­
ści jego uwagę.

Michaela, narzeczona Don 
Josego

— Dla młodej śpiewaczki to 
partia prawie nie do przesko­
czenia — mówi o roli Michaeli 
główna jej odtwórczyni Kry­
styna Tyburowska. — Mało wi­
doczna i doceniana jedynie 
jako anielski kontrapunkt ży­
wiołu Carmen. Jej szlachet­
ność czuwa nad wszystkim.

Escamilio, zwycięski torrea­
dor

— Moja rola jest podobna do 
roli Michaeli — twierdzi An­
drzej Biegun — Escamilio. ■— 
Razem stwarzają problem dla 
dwójki głównych bohaterów. 
Pojawienie się Escamila zu­
pełnie zmienia orientację 
Carmen. Michaela walczy o 
narzeczonego. Carmen o no­
wą zdobycz.

cjom zbyt modernistyczne 
podejście, nieprofesjonalne 
skróty w partyturze. Oczy

„opętanych" uważnie jednak 
śledzą dzieło.

— U Bizeta nie ma kataryn­
kowych- melodii, a każdy 
takt podkreśla mieniące się 
uczucia — mówi Krystyna 
Tyburowska. — Śpiewacy 
muszą przeżyć je na scenie. 
Ułatwia im to przedstawie­
nie zrobione zgodnie z tra­
dycją i zamierzeniami kom­
pozytora. Nie zrealizowane 
z odpowiednim smakiem

zdrady, śmierci — po prostu 
człowieka.

— W „Carmen” muzyka tak 
wyraźnie je niesie. Samo sło­
wo „kocham” wypowiedziane 
nie wiem jak czule, a podkre­
ślone dźwiękiem Bizeta, czy 
jemu podobnych mistrzów, 
wywołuje nieprawdopodbny 
rezonans u słuchaczy. To wła­
śnie jest siłą opery — podsu­
mowuje Krystyna Tyburow- 
ska.

Epilog — hit, ale i wielka 
sztuka

— Atuty „Carmen” są nie do 
przecenienia — mówi Jerzy No- 
worol, dyrektor Opery i Operet­
ki w Krakowie. — Zawsze bę­
dzie miała publiczność. Zarów­
no w muzyce, jak i samym li 
bretcie jest tyle różnorodnych 
wątków i zdarzeń, że w każdym 
przedstawieniu można do­
strzec zupełnie odmienne war­
tości. Świadectwem tego choć­
by ostatnie tournee zespołu po 
Danii z realizacją, graną z po­
wodzeniem od kilku lat. Z dru­
giej strony, takie hity niosące z 
sobą archetypy prawd o życiu 
przyciągają publiczność do ope­
ry. I tak powinien być skonstru­
owany program, by zawarł całą 
paletę oper najsłynniejszych. 
To praca na lata. Mamy w koń­
cu zespół solistów, znakomi­
tych i różnorodnych aktorsko. 
Jeszcze w tym sezonie ujrzymy 
ich w kolejnych premierach— 
„Czarodziejskiego fletu” W. A. 
Mozarta i ;,Księżniczki czarda­
sza” J. Straussa. Ciekawostką 
jest, i może to trochę zmieni 
estetykę opeiy, że planujemy 
podczas przedstawień urucho­
mić nad sceną telebim, na któ­
rym — na bieżąco — byłby tłu­
maczony tekst libretta. To też 
powinno ośmielić tych, którzy 
przychodzą do nas z rzadka, tyl­
ko na kilka słynnych arii.

Adrianna GINĄŁ
Zdjęcia Juliusz Multarzyński


